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Hen, wysoko pod chmurami,
na wysokiej stromej skale
stal zameczek z wieżycami,

prezentowal się wspania]e.

Gladkie ściany marmurowe
światlem lustrzanym blyszczaŁy,
wysmukŁe wieże zamkowe
w b]ękit nieba spog]ądały.

Sępy, kruki i gawrony
przybywały tu czasami,
stary zamek opuszczony
lśnił złoconymi wnętrzami.

Zył tu kiedyś książę z żoną,
kochali się nade wszystko,
]ecz gdy obdarowano ich koroną
porzucili to zamczysko.

Zamienili je na inne,
z dziedzińcami, ogrodami,
bardziej znane, z królów slynne,
z obszernymi komnatami.

Pewnego razu król w nocy.

jechał drogą obok skały
i pech chciał, że w karocy
dwa kola się połamały.





„Co sie staŁo? -tam do kata!" -
zawolał kró] rozsierdzony,
wtem, gdy nerwowo strzelal z bata,
dojrzał swój zamek opuszczony.

Ucieszył sie z odkrycia tego
i rzek] do rycerzy swoich:
„Chodźmy spocząć w progi jego,
toż to zamek przodków moich.

Z moją żoną tu mieszkałem
dwadzieścia lat będzie blisko,
odtąd nigdy tu nie bywa]em,
dziś niech nas gości me zamczysko".

„Hura! - rycerze krzyknęli -
niech żyje nasz król wspanialy"
i na wyścigi w górę mknę]i,
tylko konie z cicha rżaly.

Król otoczony rycerzami
podąża] z brzękiem mieczy,
aż zatrzymal się pod drzwiami,
spostrzegł bowiem dziwne rzeczy.

W zamku widmo sie zjawi]o,
rozproszyło komnat mroki,
mówiac szczerze, coś straszyło,

jakieś mary, piski, kroki.







Gwizdy ciszę przerywaly,
przeraź]iwie coś jęczało,
dziwne glosy przemawialy,
a nawet coś sz]ochało.

Raptem drzwi się otworzyły,
placz do uszu króla dobiegł,
niewidzialne skrzypce graly,
chichot diabli się rozlegl.

„Tu wit, tu wit" - z sal się niesie,
to znów świsty przejmujące,
za p]ecami stwór im dyszy,
nad nimi upiory tańczące.

A nad wejściowymi drzwiami

jakby dziecię kwililo,
a pod wieżą, pod schodami
ze sto diab[Ów się gonilo.

Król strwożony, rycerze
drżą ze strachu jak osika,
każdy nogi za pas bierze
i co tchu z zamku umyka.

Kró] wskoczywszy do karocy,
co urwane koła miala,
każe koniom gnać po nocy,
za nim bieży świta cała.
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Miną ]ęk swój nadrabiają,
mówią... czego nie widzieli
i choć dlugo jeszcze żyli,
to do zamku iść nie chcieli.

A ]egenda pozostała -
strachy, duchy i upiory;
w zamku sowa w głos się śmiała,
śmialy sie i inne stwory.

Mądra sowa nieraz w nocy
szepcze do sowiątka swego:

„Słuchaj... strach ma wie]kie oczy,
a czlowiek drży byle czego".
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